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P rze m ó w ie n ie
min. Barthou

do przedstawicieli prasy polskiej 
i zagranicznej.

Min. Barthou przyjął wczoraj w am­
basadzie francuskiej przedstawicieli 
prasy polskiej i zagranicznej. W  im* 
prowizowanem oświadczeniu min. 
Barthou zaznaczył na wstępie, ie bę­
dąc sam dziennikarzem i od r. 1918 
prezesem jednej z francuskich organi* 
zacyj dziennikarskich, ma szczególne 
zrozumienie dla potrzeb i zadań prasy.

Zapewne pragniecie panowie poznać 
— mówił p. minister — moje wrażenie 
z Polski. Mogę powiedzieć, że są one 
jak najlepsze, jednakże na sprecyzowa­
nie ich w tej chwili jest jeszcze za- 
wcześnie. Mogę natomiast powiedzieć, 
w jakim celu przyjechałem do Polski. 
We wrześniu ub. roku min. Beck zło­
żył w Paryżu oficjalną wizytę, na któ­
rą moje dzisiejsze odwiedziny są od­
powiedzią. Zawsze kochałem i podzi­
wiałem Polskę, znam jej historję i jej 
bohaterstwo. Celem mojej podróży 
jest złożenie hołdu odrodzonemu na­
rodowi, jednemu z największych w 
Europie. W  r. 1919, jako sprawozdaw­
ca ustawy ratyfikacyjnej traktatu wer­
salskiego, miałem okazję zajmować się 
specjalnie sprawą Polski. W  dwa lata 
później w r. 1921 uczestniczyłem w ro­
kowaniach w sprawie sojuszu polsko- 
francuskiego i położyłem podpis na 
układzie, który go sankcjonował. By­
łem wówczas przedstawiony Marszał­
kowi Piłsudskiemu, którego wyjątko­
we zalety ducha i czynu wysoko cenię. 
Przez dwa dni towarzyszyłem M ar­
szalkowi w czasie jego objazdu znisz­
czonych dzielnic Francji i mogłem ob­
serwować wzruszenie, z jakiem odczu­
wał on ogrom cierpień i zniszczenia 
Francji. Otrzymałem od Marszałka fo­
tografię z dedykacją. W idzicie więc 
panowie, że dzisiejsza moja rozmowa 
z Marszałkiem, którego znam osobi­
ście, będzie niejako wznowieniem roz- 
r&ów z przed lat 13-tu. Jestem pewien, 
że odnajdę u niego te same uczucia, ja­
kie i on odnajdzie u mnie. Francja nie 
zmieniła się. Pragnie ona oszczędzić 
światu nowych okropności wojny. Za­
granicą szerzone są niepokojące po­
głoski, starające się przedstawić Fran­
cję w nieprzychylnem świetle. Stwo­
rzenie rządu zgody narodowej i wyni­
ki osiągnięte już w ciągu dwóch mie­
sięcy zadają kłam tym twierdzeniom. 
W  łonie rządu francuskiego panuje 
zupełna jednomyślność. Aspiracje 
Francji idą w kierunku pokoju. Fran­
cja nie chce wojny i nie chce zdobyczy 
terytorialnych. Nie chcąc napadać na 
nikogo, Francja jednak zdecydowana 
jest się bronić. Gdy Niemcy zbroją się, 
konferencja rozbrojeniowa nie może 
doprowadzić do rozbrojenia. Gdybyś­
my dali dziś Niemcom prawo do zbro­
jenia się, kto nam zaręczy, że jutro 
inne państwa, rozbrojone na podsta­
wie traktatów, nie wystąpią z podob- 
nem żądaniem.

Min. Barthou powrócił następnie do 
sprawy stosunków polsko-francuskich. 
Zapewne, mówił, były między naszemi 
dwoma państwami pewne nieporozu­
mienia, lecz p r z y j a ź ń  nasza pozostaje 
nietknięta. Nasz sojusz jest równie nie­
rozerwalny dziś, jak był nim przed 
13-tu laty. Dlatego też w rozmowach,

Minister Barthou na Zamku i w Belwederze.
Warszawa, 24 IV. (PAT) Wczoraj 

o godz. 10 rano min. Barthou przyjął 
w obecności amb. Laroche‘a w gmachu 
ambasady francuskiej przedstawicieli 
prasy polskiej i zagranicznej, wobec 
których wygłosił dłuższe przemówie­
nie. O godz. 11.30 min. Barthou w to­
warzystwie amb. Laroche‘a przybył do 
gmachu prezydjum Rady Min., gdzie 
złożył wizytę premj. Jędrzejewiczowi, 
poczem powrócił do ambasady francu­
skiej. O godz. 12.15 min. Beck rewizy­
tował min. Barthou w ambasadzie fran 
cuskiej, poczem obaj ministrowie od­
jechali na plac Marsz. Piłsudskiego.
0  godz. 12.45 min. Barthou w towarzy 
stwie min. Becka złożył wieniec na gro 
bie Nieznanego Żołnierza. Zebrana pu 
bliczność ' zgotowała dostojnemu go­
ściowi serdeczną owację.

Po złożeniu wieńca min. Barthou w 
towarzystwie min. Becka i amb. JLaro- 
che‘a udał się na Zamek. Na Zamku 
powitali p. min. Barthou członkowie 
domu cywilnego i wojskowego z sze­
fem gabinetu wojsk. płk. Głogowskim
1 szefem kancelarji cywil. Sieżawskim 
na czele. Następnie mm. Barthou przy­
jęty był na audjencji u P. Prezydenta 
Rzplitej w jego gabinecie. W  czasie au­
djencji obecni byli min. Beck i amb. 
Laroche. Po audjencji P. Prezydent po 
dejmował francuskiego ministra śnia­

daniem. W  śniadaniu wzięli udział pre 
mjer Jędrzejewicz, marszałkowie Sej­
mu i Senatu, min. Beck, min. Zawadz­
ki, amb. Laroche, gen. Fabrycy, wice­
minister Szembek i in.

Po południu Marsz. Piłsudski przy­
jął min. Louis Barthou w towarzystwie 
amb. Francji Laroche‘a i w obecności 
min. Becka i posekr. stanu MSZagr. 
Szembeka.

Amb. Laroche wydał wieczorem 
obiad na cześć min. Barthou. W  obie- 
dzie wzięli udział premj. Jędrzejewicz 
z małżonką, min. Beck z małżonką, 
wicemin. Szembek i Lechnicki, prezesi 
kontisyj spraw zagr. Sejmu pos. Janusz 
Radziwiłł i Senatu sen. Z. Lubomirski 
i w. in.

Wczoraj w południe w sali malino­
wej Hotelu Bristol nacz. W ydz. pras, 
MSZagr. p. Przesmycki podejmował 
śniadaniem bawiących w Warszawie 
dziennikarzy francuskich. Prócz gości 
francuskich udział wzięli liczni przed­
stawiciele prasy polskiej z min. Matu­
szewskim i Libickim, dyr. nacz. PAT-a 
nat czele, nadto prez. Zw. Dzień. Rz. P. 
płk. Scieżyński, szef W ydz. pras. Rady 
Min. Święcicki, urzędnicy W ydz. pras. 
MŚZagr. oraz prezydjum Klubu prasy 
zagr. w Warszawie.

O dbudow a gospodarcza i społeczna
Stanów Zjednoczonych.

Waszyngton, 24 IV. (PAT) Sekre­
tarz stanu Hull, przemawiając na śnia­
daniu, wydanem pizez Związek prasy, 
poruszył szereg zagadnień z dziedziny 
polityki międzynarodowej i wewnętrz­
nej Stanów Zjedn. Iiull podkreślił, że 
odbudowa gospodarcza i społeczna 
Stanów Zjedn. odbywa się zgodnie a 
zasadami zdrowej polityki liberalnej, 
opartej na podstawach rządów demo­
kratycznych. Rząd opracowuje dwa 
programy. Jeden obliczony jest na 
krótką metę i ma na celu walkę z trud­
nościami, wynikającerni z kryzysu, któ 
re wymagają niezwłocznej akcji. Drugi 
program, którego dokonanie wymaga 
dłuższego okresu czasu, wynika z ko­
nieczności gospodarczych, z jakiemi 
muszą się liczyć Stany Zjedn. Wielkie 
dzieło odbudowy będzie trwało długo, 
ale już obecnie, na podstawie osiągnię­
tych wyników w roku ubiegłym, 
stwierdzić można, iż znajduje się ono 
na drodze pomyślnej realizacji. Celem
rządu jest odbudowa i podwyższenie | dlowych.

poziomu życia gospodarczego kraju, 
na podstawie zdrowej i stałej współ­
pracy kapitału i pracy. Rząd w swym 
programie na pierwszem miejscu sta­
wia walkę z bezrobociem i osiągnięcie 
równowagi budżetowej. W  sprawach 
monetarnych unika inflacji, niepodle- 
gającej kontroli, dążąc do stabilizacji. 
Następnym celem rządu jest przywró­
cenie normalnych stosunków handlo­
wych z sąsiadami na podstawie równo­
ści i wzajemnych korzyści. Bez odbu­
dowy międzynarodowego handlu trud 
no mówić o podwyższeniu poziomu 
życia. W końcu Hull wystąpił bardzo 
ostro przeciwko nadmiernemu nacjo­
nalizmowi gospodarczemu, zabójczemu 
dla handlu międzynarodowego. Ko­
nieczne jest, mówił Hull, aby naród 
nasz wyłonił się z obecnego kryzysu 
nietylko z programem polityki we­
wnętrznej, ale i współpracy gospodar­
czej na terenie międzynarodowym, o- 
partym na liberalnych zasadach han-

jakie przeprowadzę w Warszawie, bę­
dę mógł mówić językiem szczerym 1 
jasnym. W ydaje mi się, że będę w 
Warszawie zrozumiany. P. min. Beck 
odznacza się otwartością i lojalnością, 
zaletami, które osobiście stawiam szcze 
golnie wysoko. Jest to człowiek, który 
wie, czego chce, a czego nie chce. Pol­
ska zawarła Z Niemcami traktat o nie­
agresji. Rząd polski zupełnie samo­
dzielnie kieruje się dobrze zrozumia­
nym interesem swego kraju.nii.kład ten 
zawarty został w porozumieniu z Fran­
cją. Zawsze byłem zdania, że sojusz 
nie może polegać na uległości. N igdy 
nie było naszym zamiarem krępować 
samodzielność polityki polskiej. Bę­

dziemy szczęśliwi, jeżeli układ polsko- 
niemiecki przyczyni się do umocnienia 
pokoju. W  każdym razie nie naruszył 
on w niczem sojuszu polsko-francu­
skiego.

Przemawiałem do panów, kończył 
minister, z zupełną swobodą i otwarto­
ścią. Przybyłem tu, aby w imieniu całe] 
Francji przywieźć pozdrowienie dla 
Polski wraz z wyrazami podziwu i ni­
gdy niewygasłej przyjaźni. Przybyłem 
tu, aby stwierdzić, że sojusz i przyjaźń 
o d u  krajów pozostanie niewzruszona 
i że zarówno Francja, jak i Polska, pra­
gną pracować zgodnie na rzecz pokoju 
światowego.

 o -------

T E L E G R A M Y .
PRA SA  FR A N C . I NIEM. O POBYCIE  

M IN . B A R T H O U  W  POLSCE.
Paryż. 24 IV. (PA T.) D zienniki paryskie 

na naczelnych miejscach poda ją  dziś szcze­
gółow e opisy przyjęcia min. B arthou  w  
Polsce. Prasa jednogłośn ie  stw ierdza, że 
podczas przy jazdu  min. B arthou  tow arzy­
szyła m u atm osfera szczerej przy jaźn i. P ra­
sa podaje  dok ładną treść przem ów ień min. 
Becka i B arthou . W  ,,M atin“ K orab-K u. 
charski stw ierdza, że atm osfera psychiczna 
sprzyja porozum ien iu  się dw óch m ężów  
stanu. M arsz. Piłsudski i min. B arthou  zwie 
dzili razem po la  V erdun  i obradow ali ra ­
zem nad  sojuszem polsko-francuskim  w 
sposób tw ardy , surow y, ale lo jalny . D ało  
im to  m ożność wzajem nego poznania . W  
tych w arunkach w spółpraca po lsko-francu­
ska zapow iada się nadal bardzo  doorzc.

Berlin. 24 IV. (PA T .) N iem . B iuro inf., 
om aw iając głosy p rasy  o wizycie min. B ar­
th o u  w Polsce, pisze, że w szystkie glosy 
zgodne są w zasadniczej myśli, że sojusz 
polsko-francuski u trzym any ma być nada l 
jako  nieodzow na podstaw a pokoju , tern- 
bardziej, że sojusz ten nie by l przeciw ko 
nikom u skierow any.

M ANEW RY FLOTY AM ERYKAŃSKIEJ.
N ow y Jo rk . 24 IV. (PA T.) W szelkie w ia­

dom ości prasow e, dotyczące ruchu  okrę­
tów  w ojennych flo ty  am erykańskiej, k tóra  
przep łynęła  przez K auat L a  M 
podlegały  ścisłej cenzurze. Z arządzenie d o ­
tyczy w szczególności w iadom ości o sta t­
kach w ojennych, które b ra ły  udział w  m a­
new rach am erykańskich przy  w ybrzeżu O- 
ceanu Spokojnego.

109 OFIAR KATASTROFY W  KO PALNI
B iałogród. 24 IV. (PA T.) W edług  osta­

tnich doniesień z kopaln i Zanice, w której 
nastąpił w ybuch, w ydoby to  109 ofiar ka­
tastrofy. K ról A leksander przeznaczył 100 
tys. d inarów  na pom oc dla rodzin  zm ar­
łych górników . W  w arstatach sto larni k o ­
paln i przygotow ano 156 trum ien.

NOTA ANGLJ1 DO JAPONJI.
Londyn, 24 IV. (PAT) „Reuter" do­

nosi, iż  rząd brytyjski przesłał amba­
sadorowi W . Brytanji w Tokio notę, 
która ma być doręczona rządowi ja­
pońskiemu Nota dotyczy stosunku 
Japonji do Chin i ma być potwierdze­
niem zasady, jakiemi kieruje się w tej 
sprawie W . Brytanja w myśl postano­
wień traktatu 9-ciu mocarstw.

N IE BYŁO ROZŁAM U W LEGJONIE  
MŁODYCPI.

W  zw iązku z  notatką, k tó ra  ukazała się 
w „K urjerze Lwowskim" o rzekom ym  roz. 
łamie w lw ow skim  Legjonie M łodych, K o­
m enda O kręgu Lwowskiego Legjonu M ło­
dych podaje  d o  w iadom ości, że wieści te 
szerzone są celem szkodzenia organizacji 
i bałam ucenia op in ji publicznej.

K om enda O kręgu Lwowskiego Legjonu 
M łodych kom unikuje, że żadnego rozłam u 
w organizacji nie b y ło  i niem a, a rzekom i 
secesjoniści pp . Żółkiew ski, O rłoś, P io trow ­
ski i S taszków  w piśmie z dnia 23 kw ie­
tnia 1934 r., skierow anem  do  K om endy 
O kręgu, stw ierdzili, że naduży to  ich za­
ufania i oddali się do  dyspozycji w ładz 
organizacyjnych.

N atom iast p . Erazm K ostołow ski, au to r 
i jed y n y  członek rzekom ego rozłam u, zo ­
sta ł jeszcze dn ia  9 marca 1934 r. z o rgan i­
zacji usunięty za działalność destruk ­
cyjną.
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Jap o n ja opiekuje sią Chinami.
Waszyngton, 24 IV. (PAT) W  wy* 

wiadzie z „Washington Star“ ambasa* 
dor Japonji Saito oświadczył, że Japo* 
nja pragnie, aby kraje, zawierające ja* 
kieś tranzakcje z Chinami, uprzednio 
porozumiewały się z nią w tej sprawie. 
Nieliczenie się z temi postulatami, Ja* 
ponja będzie musiała uważać za krok 
nieprzyjazny.

Koła polityczne nie ogłosiły dotych* 
czas swych komentarzy tego oświadczę 
nia. Saito w swym wywiadzie dodał, 
iż rzelcomo grupa bankierów francu* 
skich zamierza wypuścić na rynek eu* 
ropejski małą pożyczkę na rzecz Chin. 
Ponadto Japonja posiada wiadomości 
o pożyczce, organizowanej na rzecz 
Chin w Stanach Zjedn., a przeznaczo* 
nej na zakup zboża i bawełny prze2 
Chiny. W  istocie, oświadczył Saito, 
Chiny używają tych pożyczek na za* 
kup broni i amunicji.

L ondyn. 24 IV. (PA T.) Tekst głośnej de* 
k laracji japońskiej, k tóra  w yw ołała tyle za* 
strzeżeń, a w ypow iada się przeciw  inge* 
rencji Ligi N arodów  i m ocarstw  w C hinach

do  w ycofania się z Ligi N arodów , gdyż 
nie m ogła się zgodzić z Ligą w  zasadni* 
czych spraw ach utrzym ania poko ju  na Da* 
lekim W schodzie. LTnifikacja C hin, zacho* 
w anie nienaruszalności tc ry torja lnej C hin, 
oraz przyw rócenie po rządku  w tym kraju , 
jest z punk tu  w idzenia Japonji bardzo  po* 
żądane. H istorja  uczy jednak, że może to  
być osiągnięte jedynie przez w ysiłek na* 
rodow y samych C hin. Japon ja  przeciwsta* 
wia się energicznie w szelkim  p róbom  uzy* 
skania poparcia obcych m ocarstw  dla zwal* 
czania Japonji. W szelkie w spólne wystą* 
pienia obcych m ocarstw  w C hinach, naw et 
w dziedzinie gospodarczej, czy finansow ej, 
posiadają obecnie znaczenie polityczne t 
mogą doprow adzić naw et do  kom plikacyj, 
które spow odow ać mogą konieczność dys* 
kutow ania podziału  C hin. Z aopatryw anie 
C hin w sam oloty, konstruow anie aerodro* 
nów  w C hinach, w ysyłanie w ojskow ych 
instruk torów  lub  w ojskow ych doradców  do 
C hin, oraz udzielanie pożyczek C hinom  na 
cele polityczne musi doprow adzić do ozię* 
bicnia stosunków  m iędzy Japonją , China* 
mi i innem i państwam i i zagrozić może po*

Wiadomości bieżące.
W to re k24

kw ietnia 1934

Fidelisa z S. 
Jutro: M arka Ewang. 

W schód słońca 4 21 
Z achód „ 18-48

TEATR WIELKI,
W torek  godz. 19.30 „M istrz M anole" za* 

kupione.
Środa godz. 19.30 „Rejtan".
C zw artek godz. 17 „Rejtan" zakupione. 
P iątek godz. 19.30 „Towariszcz".
Sobota godz. 19.30 „G ospoda po d  bia* 

łym koniem ".
N iedziela godz. 15.30 „G ospoda p o d  bia* 

łym koniem ". — G odz. 19.30 „Towariszcz".

TEA TR ROZMAITOŚCI.
W torek  godz. 19.30 „K arjcra G ustaw a

jest następu jąca: Japonja zm uszona była I kojow i i porządkow i we W schodniej A zji.

Z TEATRU WIELKIEGO.

„K a rie ra  Gu staw a Lebreche"
kom. w 3*ch akt., 7 odsłon. Verncuilla, też.

W . R adulskiego.
Lekka kom edja V erneuilla sprow adza się 

w swej niezłej kom pozycji do dw óch cen* 
tralnych figur: n iedołędze życiowem u i
n iekonsekw entnem u pechow cow i ze sporą 
dozą m anji prześladow czej, kasjerow i Lar* 
nois, zręczny au to r przeciwstaw ia rasow y 
okaz spryciarza z tupetem , k tó ry  w yraźnie 
odcina się swą nieprzeciętnością od szare* 
go tła, na jakiem  stoi jego kochanka, k tórą 
jednak  szczerze i pow ażnie kocha. WycV< 
żelow ana starannie w szczegółach sztuka 
działa jednak  w brew  intencjom  autora, 
swą nieco niebezpieczną ideologją, k tóra  
jakby  apoteozuje krętactw o i uświęca środ* 
ki dla celu. N iedociągnięciem  sztuki jest 
ten efekt, że w idz sym patyzuje z Lebre* 
chern, a nie czuje najm niejszej choćby li* 
tości dla — rzec m ożna — niew innego, czy 
naiw nego Larnois. W idza poryw a b oha te r j 
sztuki na kręte drogi, zam iast dać mu przy* | 
k ład  odstraszający. Zw łaszcza happy  end j 
tej kom edji nie działa zbyt um oralniająco, • 
co jest zresztą uzualne w pew nych francu* 
skich kom edjach, pisanych d la  bulw arów , 
a rażące ludzi o praw dziw ej kulturze. Z  tej 
a tm osfery w łaśnie rodzą  się Stawiscy, Ous* 
trikow ie i panie H anau . Z apraw dę, o całą 
klasę tak  ideologicznie, jak i kompozycyj* 
nie, przew yższa przyd ługą i n iem łodą ko* 
m edię V erneuilla nasz rodzim y ,,Ivar Kreu* 
ger", Lwow ianina Tepy. T eatr lwow ski, 
k tó ry  znany jest z ho łdow ania praw dziw ej 
sztuce, bez w zględu na stronę m aterjalną, 
czego dow odem  jest „M istrz M anole", 
„R ejtan", „K leopatra" itp. m iał praw o wy* 
stawić B ank N em o, choćby dla ciekawego 
eksperym entu, jak polska publiczność za* 
reaguje na truciznę, czy będzie sympatyzo* 
w ała z postacią Lebrcche‘a ?  Eksperym ent 
udał się, bo okazało  się, że publiczność na* 
sza oklaskam i nie okazyw ała zbytniej sym* 
patji spraw kom  i teory jkom  aw anturnika, 
zachow ując swą w ysoką postaw ę etyczną.

W ykonaw com  trudnych  do  ożyw ienia ról 
należą się praw dziw e pochw ały. Lebreche* 
K rasnow iecki zachow ał um iar dżentelm ena, 
M achalski w rolach podtatusiałego  lowcla* 
sa już w .Rodzinie" w yw oływ ał salwy 
śm iechu, B erski w ro li sekretarza banku  
w ykazał dużo tem peram entu i ekspresji, 
K ordow ski dobrze  oddał pechow ca Lar* 
nois, dob ry  zwłaszcza w m om entach nie* 
zdecydow ania, z pań K am ińska w ykazała 
ujm ującą pow ierzchow ność, praw dziw y typ 
leciwej dam y dała Życzkow ska. W szyscy 
inni naogół dali dobrą  całość, podciągając 
sztukę do pożądanego  tem pa. D ekoracje 
Rexa popraw ne. I. S*l.

Temperatura dziś we Lwowie wyno* 
siła o godz. 7 rano +16.9 ciśnienie ba* 
rometryczne 726.66, o godz. 13*ej temp. 
+21.4 ciśn. bar. 727.60. Wczoraj wie* 
czorcm o godz. 21*ej temp. H 16.0 ciśn. 
b a r .  725.35.

 o-------

Z POLSKIEJ AKADEMJI 
TURY.

LITERA*

W  dniach od 13 do 16 kw-ietnia b. r. 
toczyły się obrady Polskiej Akademji 
Literatury. Powzięto nast. decyzje: 1) 
Uchwalono wysłać na uroczystości pa* 
ryskie ku czci A. Mickiewicza delega* 
cję; 2) Wydelegowano Zenona Miria* 
ma*Przesmyckiego do wygłoszenia 
przemówienia w Akademji w College 
de France; 3) Powierzono Leopoldowi 
Staffowi wygłoszenie prelekcji do spo* 
łeczeństwa polskiego na terenie Paryża 
z okazji stulecia „Pana Tadeusza"; 4) 
Opracowano ogólne zasady przyzna* 
wania stypendjów dla uzdolnionych 
pisarzy polskich; 5) Powołano komisję 
do opracowania zasad konkursu na 
sztukę sceniczną.

Dużą część obrad zajęła interpretacja 
rozporządzenia Ministra W. R, i O P. 
o „Wawrzynie Akademickim" W  wy* 
niku dyskusji uznano krasomówstwo 
jako jedną z zasług, za które przyzna* 
wany będzie „W awrzyn Aademicki". 

 o-------

19.30 „K arjcra G ustaw a Lc* 

19.30 „K arjcra G ustaw a 

„K arjcra G ustaw a Le*

Lebreche".
Ś roda godz. 

breche".
C zw artek god :

Lebreche".
Piątek godz. 19.30 

breche".
Sobota godz. 19.30 „Fanny".
N iedziela godz. 15.30' „C andida". — 

G odz. 19.30 „K arjcra G ustaw a Lcbrcchc".

KINOTEATRY:
A PO L L O : „Św iat należy d o  ciebie".
A T L A N T IC : „Eskim o".
C A S IN O : G reta  G arbo  jako „K rólow a 

K rystyna".
C O L O SSEU M : „A m erykańskie szaleń*

stwo" oraz rew ja „Perłą świata sa kobiety".
C H IM E R A : „N oc miłości".
G R A Ż Y N A : „Rakoczy marsz" oraz

„Fłip i F lap".
K O PE R N IK : „Sześć żon H enryka V III".
M A R Y S IE Ń K A : „D em on złota" i rew ja.
M IR A Ż : „Pożegnanie z bron ią".
M U Z A : „D on K iszot".
PA Ł A C E : „Pożar nad  W ołgą".
P A N : „Syn Indji".
P A S A Ż : Ken M aynard  i B ilły Sulliyan.
R A J : „Z uzanna Lenox“ z G rctą G arbo.
ST Y L O W Y : „Papryka" oraz rewja. 

„Same gw iazdy".
SŁ O N C E: „C udotw órca" oraz rewja.
SW 1T: „Świat bez mężczyzn".
U C IE C H A : „Pilnuj swego męża" oraz 

rewja.  o -
— T eatr Wielki. D zisiaj, we w torek, o 

godz. 7.30 wieczorem odegrany zostanie 
m onum entalny dram at rum uński „Mistrz 
M anole" z T. B iałoszczyńskim  w roli ty* 
tułow ej, oraz pp. Tatarkiew iczem , Broch* 
wiczem, Połońskim , Śliwińskim, N aw arą, 
Szpiganowiczcm, Leszczycem i innym i.

— Przedstaw ienie dzisiejsze jest raku* 
pionę.

— Ju tro , wc środę, o godz. 7.30 wieczo* 
rem odbędzie  się przedstaw ienie dram atu

N o w e  za b u rze n ia  w  Madrycie.
Paryż, 24 VI. (PAT) Z M adrytu do* 

noszą o ponownych zaburzeniach. W  
jednej z największych kawiarń wy* 
buchła bomba, niszcząc urządzenia we* 
wnętrzne. Druga bomba wybuchła w 
pobliżu wielkiego hotelu, nie wyrzą* 
dzając żadnych szkód. W  pobliżu ko* 
ściołów i klasztorów rzucono wiele 
bomb mniejszej wagi i butelek z ma* 
terjałem zapalnym. W skutek strajku 
robotników gazowni część miasta po* 
grążona była wczoraj w ciemnościach. 
Policja rozpędzała w centrum miasta

grupy manifestantów, strzelając z ka* 
rabinów w górę. Wczoraj przerwany 
został strajk powszechny, jednak zdaje 
się nie na długo. W  mieście krążą po* 
głoski, iż strajk będzie podjęty na no* 
wo na przeciąg 48 godzin.

Rada ministrów obradowała wczoraj 
nad sytuacją polityczną i ogólną, wy* 
tworzoną przez strajki. Obrady prze* 
ciągnęły się do późnych godzin, co wy 
wolało przypuszczenie, iż rząd zamie* 
rza ustąpić. Pogłoskom tym zaprzeczo* 
no.

ŚW IĘTO 1 M AJA W RZESZY.

Berlin. 24 IV. (PA T.) Z  okazji nadcho* 
dzącego święta l*gci maja, m inister propa* 
gandy G óbbels w ydał proklam ację, w któ* 
rej zapow iada, że rząd  Rzeszy przed łoży  
w yniki swej pracy narodow i niem ieckiemu. 
„Precz z podżegaczam i w yznaniow ym i i 
w yzyskiw aczam i kapitalistycznym i" głosi 
odezw a, niech św iat zrozum ie, że N iem cy 
chcą poko ju  i zdecydow ane są bronić 
swych praw  narodow ych . „N aród  obudził 
się i m aszeruje pod  hasłem w olności i 
chleba".

SAM OLOT N A D  IZBĄ  
N YC H .

DEPUTOW A*

Paryż. 24 IV. (PA T.) W czoraj o godz. 
17*tej ukazał się nad  gmachem Izby Depu* 
tow anych na bardzo  małej wysokości sa* 
m olot, budząc sensację w śród przecho* 
dn iów  i zaniepokojenie czynników  poli* 
cyjnych. Jak stw ierdzono, lo tu  dokonał je* 
den z uczniów  lotniczej szkoły cywilnej, 
k tó ry  obecnie pociągnięty będzie do odpo* 
w iedzialności za przekroczenie regulam inu 
przez prefekturę policji i m inisterstw o lo* 
tnictw a.

Giełda z  dnia 2 4  Kwietnia.
LWÓW -  GIEŁDA ZBO ŻOW A.

N a G iełdzie o b ro ty  w życie i mące po 
cenach w ram ach dotychczasow ych noto* 
wań. Pszenica w dalszym  ciągu zniżkuje. 
T endencja zniżkow a utrzym uje się nadal, 
usposobienie spokojne. Pszenica dw orska 
(ceny paritas Podw ołoczyska) 17.50—17.75, 
19—19.25, pszenica zbiorow a 15.75—16,
17.25—17.50. Inne kursy  niezm ienione.

W ARSZAW A — GIEŁDA PIENIĘŻNA.
D ew izy: Belgja 123.95, G dańsk  172.66, 

H o land ja  358. 65, L ondyn 27.05—03 1/2, 
N . Jork  czeki 5.24 3/4, N . Jork  kabel 5.25 
1/4, Paryż 34.96 1/2, Praga 22, Szw ajcarja 
171.55, Sztokholm  139.45, W łochy 45.10, 
Berlin 207. Papiery państwowe: 5 prc. poż. 
budow l. 43.80—43.65—43.70, 5 prc. poż.
konw ers. 64.25—64.15—64.25, 6 prc. poż.
dolar. 75 3/4, 4 prc. poż. do lar. 53.20. 7
prc. poż._alistabiliz. 59.88—59.75 drobne
60.25—60. dokćje: Bank Polski 82.25. Dolar 
w obrocie pryw atn . w W arszawie 5.22 1/2.

17), k tó ry  dzięki swej w spaniałej form ie li* 
terackiej, św ietnem u rysunkow i wszystkich 
figur i poryw ającej sile w yrazu w yw ołuje 
na w idow ni n iezatarte w rażenie.' W  roli ty* 
tułow ej J. Strachocki, króla Stanisława od* 
tw arza p. Jaśkiewicz, B rancckiego gra dzi* 
siaj J. G uttncr, Ponińskiego T. Białosz* 
czyński, am basadora L. Krzemieński, Trem* 
beckiego L. Stępow ski, gen. G rabow ską M. 
M alanow icz, księżnę Elżbietę J. N iciew ska, 
dalszą obsadę stanow ią jap. Brochwicz, 
Ratschka, Szpiganowicz, Kański, N aw ara, 
Leszczyc i inni.

— T eatr Rozm aitości. Dziś, Oraz w dni 
następne przepyszna kom edja L. Ne-.nruil* 
la „K arjcra G ustaw a Lebreche" (A b. 1S), 
osnuta na tle kapitalnie przeprow adzonej 
fabu ły  i przedziw nych perypetyj kariery  
gazeciarza przeradzającego się z biegiem 
akcji w giełdow ego poten tata . Świetna ta 
satyra, pełna ostrego dow cipu i pierwszo* 
rzędnego hum oru obeszła wszystkie sceny 
europejskie, w yw ołując pow szechne zainte* 
resow anie, dzięki swej treści tak aktualnej 
w  dobie ustaw icznych afer finansow ych. 
W  roli głów nej W l. K rasnowiecki, daiszą 
obsadę stanow ią pp. Kamińska, Życzkow* 
ska, M achalski, K ordow ski M ichutowicz, 
Lewicki, Pojoński, Praszkiewicz, Dorwski, 
N aw ara i W ięckowski. Bilety do nabycia 
w kasach Teatrów  M iejskich i w kasie Biu* 
ra „Fot*Abo*Rad“ , pi. M arjacki 9, teł. 2656.

KOMUNIKATY.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

— Posiedzenie W ydz. hist.=filozof. od*
będzie się w czwartek, 26 kw ietnia 1934 o 
godz. 5*ej pop. w lokalu  Scm. prof. Abra* 
hama.

Lwowskie Tow. Fotograficzne donosi, 
że we w torek, 24 bm. odbędzie  się w ykład 
p. M ierztckiej p. t. „D aw id O ktaw iusz H ill 
— pierw szy fo tograf zaw odow y". Początek 
o godz. 18.30. G oście mile w idziani.

— W alne zgrom adzenie członków  Stow. 
„G w iazda" odbędzie się w niedzielę, dnia 
6 maja I9>4 r. o godzinie 10*tej p rzed  po* 
łudniem  w dużej sali Stow*. przy  ul. Fran* 
ciszkańskicj 1. 7.

— Z w ystaw y A . Laszenki. Zaintereso* 
wanie w ystaw ą obrazów  i drzew ory tów  
prof. Laszenki w salach H otelu  Europej* 
skiego wciąż w zrasta. W ystawę odw iedzi! 
m. in. inspektor arm ji gen. Rómml, spę* 
dziw szy na w ystaw ie 2 godziny. Szczegół* 
nem pow odzeniem  cieszą się w ielobarw ne 
przepiękne drzew oryty , k tóre znajdu ją  licz* 
nych nabyw ców .

— Izba przem.=handlowa uprasza firmy 
trudniące się handlem  i eksportem  raków  
o podanie  swych adresów  (do L. 6567/III).

—• Grecka Izba handlowa w Aleksandrji 
prosi o nadesłanie jej za pośrednictw em  
Państw . Insty tu tu  Eksport, w  W arszawie 
katalogów  i prospektów  firm zainteresowa* 
nych rynkiem  kraiów  Bliskiego W schodu.

k r o n ik a  m iejsk a .

Zjazd posłów i senatorów w spra* 
wach organizacyjnych. W  sobotę 21 
kwietnia odbyło się w lokalu Rady 
Nacz. BBWR zebranie posłóvr i sena* 
torów, któremu przewodniczył poseł 
Z. Stroński. Aktualne sprawy organi* 
zacyjne zreferowali posłowie Wojto* 
wicz i Mękarski. Nad referatami wy* 
wiązała się obszerna dyskusja, w któ* 
rej zabierali głos posłowie Byrka, Wa> 
gner, Szajer, Burda, Sanojca i in.

Plenarne zebranie Politechniki Lw. 
Legjonu Młodych odbyło się ostatnio 
z referatem ref. pracy zewnętrznej J. 
Madejczyka p. t. „Statut organizacyj* 
ny *. Obecnie odbywa się kurs kandy* 
dacki Politechniki Lw. z referatami, 
który zakończy się 1 maja b. r.

Otwarcie kąpieliska na Żelaznej Wo 
dzie. Od szeregu dni trwają przygoto* 
wania do otwarcia kąpieliska na Że* 
laznej Wodzie. W  najbliższy czwartek 
roboty przy oczyszczaniu terenu będą 
ukończone i w tym dniu rozpocznie się 
napełnianie basenu wodą. Kąpielisko 
na Żelaznej Wodzie będzie oddane do 
publicznego użytku w najbliższą nie* 
dzielę.

Apel do mieszkańców. Towarzystwo 
Szkoły Ludowej zwraca się do wszyst* 
kich właścicieli domów z gorącą proś* 
bą, by na dzień 3*go Maja udekorowa* 
no jak najpiękniej domy, a mieszkań* 
cy by umieścili na oknach nalepki 
trzeciomajowe. Niechaj we Lwowie 
nie będzie żadnego domu, żadnej ro* 
dżiny, ktoraby przez udekorowanie 
okien nalepkami TSL nie zamanifesto* 
wała poczucia obywatelskiego wobec 
Państwa i zrozumienia konieczności 
ofiary na podniesienie kultury naszego 
ludu.

* * *
Samobójstwa. 20*letnia M. Woło* 

szyńska, krawczyni, usiłowała popeł* 
nić samobójstwo przez wypicie spiry* 
tusu denaturowanego. — Iwan lży* 
szyn, szewc, zam. w Zakładzie nieule*
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O S T A T N I  K R Z Y K  M O D Y !
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L w ó w  o trzy m a  n o w e  kąpielisko.

czalnych im. Bilińskich, usiłował wczo< 
raj w nocy na Wałach Hetmańskich 
popełnić samobójstwo przez przecięcie 
żył. Przewieziono go do szpitala.

W ypadek w tramwaju. 294etni fry; 
zjer Bołesław Mątwijów, jadąc wczoraj 
tramwajem nr. 8 wychylił się zanadto 
i uderzył głową o słup żelazny. Mątwi; 
jów doznał ciężkiego poranienia gło; 
wy i stracił przytomność. Przewiezie; 
no go do szpitala.

Włamanie. Z mieszkania Frydy Sil; j 
berstein przy ul. Kotlarskiej 5 skradzio i 
no dzisiejszej nocy futro, biżuterję, ! 
srebro i gotówkę w złotych i dolarach, ■ 
łącznej wartości 3.200 zł.

Znów kradzież w pociągu. Poseł dr. 
Ostrowski, który wracał wczoraj w no 
cy ze zjazdu legionistów został okra* 
dziony w pociągu W arszawa—Lwów. 
Nieznany złodziej skradł posłowi dr. 
Ostrowskiemu portfel z ważnemi do; 
kumentami.

Z SALI SĄDOWEJ.
Morderca przodownika P. P. ś. p. 

Wróbla, Korpan, na podstawie wer; 
d y k ty  przysięgłych został skazany na 
karę śmierci przez powieszenie. Obroń 
ca zgłosił kasację.

Z KRAJU.
P. Prezydent Rzplitej protektorem 

zawodów balonowych. W  związku z j 
organizowanymi w bieżącym roku i 
przez Polskę zawodami balonowemi o j 
puhar Gordon;Benneta udała się do 
P. Prezydenta Rzplitej delegacja Aero* I 
klubu Rzplitej, prosząc P. Prezydenta 
o objecie protektoratu nad zawodami. 
Po wyrażeniu zgody, P. Prezydent in; 
formował się o szczegółach organiza* 
cyjnych zawodów.

Depesza do Marszałka Piłsudskiego. 
W alny zjazd delegatów Związku Le* 
gjonistów, który onegdaj zakończył 
swe obrady w Warszawie, przesłał do 
Marszałka Piłsudskiego nast. depeszę: 
„Komendancie! Pierwsi Twoi żołnie; 
rze, zebrani na dorocznym zjeżdzie, 
zwracają swe myśli i serca ku Twoje] 
osobie, odnawiając niezłomną przysię* 
gę. że pod Twoim przewodem będą iść 
nadal ku Polsce mocarstwowej, którą 
Ty, Komnedancie, wykuwasz w tru; 
dzie i znoju.

Odznaczenie oficerów polskich. W  
sali konferencyjnej Inspektoratu Sil 
Zbrojnych odbyła się wczoraj uroczy; 
sta dekoracja Francuską Legją Hono; 
rową szeregu wyższych oficerów poi; 
skich. Odznaczeni zostali: gen. Berbeć; 
ki. gen. Zając, gen. Grzmot;Skotnicki, 
płk. W arta, płk. Karcz, płk. Janicki, 
ppłk. Kwieciński, ppłk. Kamiński i 
ppłk Langner.

Zjazd „Zarzewia" i Polskich Drużyn 
Strzeleckich. P. Prezydent Rzplitej 
przyjął delegację komitetu, urządzają* 
cego w dniu 10 czerwca zjazd w W ar;

Od szeregu tygodni trwają roboty 
przy budowie nowego kąpieliska na 
Zamarstynowie. Zarząd miasta prze; 
znaczył na ten cel wielki, 8;mio morgo; 
wy teren. Kąpielisko powstaje u zbie; 
gu ulic Wiejskiej i Grunwaldzkiej na 
Zamarstynowie, oparte o rozległe 
wzgórza, wystawione na działanie 
wschodniego i południowego słońca. 
230—250 robotników pracuje obecnie 
nad wykończeniem wykopów. Czynne 
będą dwa baseny: większy 60 na 75 m 
i mniejszy 20 na 50 m. Pierwszy basen 
przeznaczony będzie na kąpiel, drugi 
do dyspozycji sportowców. Basen 
pierwszy będzie miał głębokości 60—

szawie z okazji 25;lecia powstania „Za; 
rzewia" i Pol. Drużyn Strzel. Delega; 
cja w osobach prezesa NTA dr. Heł; 
czyńskiego, gen. Neugebauera i gen. 
Gąsiorowskiego prosiła P. Prezydenta
0 objęcie protektoratu nad zjazdem, 
na co P. Prezydent wyraził swą zgodę.

Zatarg w fabrykach pabjanickich. 
W  kilku mniejszych zakładach prze; 
mysłu włókienniczego w Pabjanicach 
powstał zatarg, przyczem robotnicy 
porzucili pracę. Zatarg powstał na tle 
obniżenia płac poniżej taryfy umów* 
nej, przyczem robotnicy twierdzą, że 
przemysłowcy zmuszali ich do pracy 

1 10—14 godzinnej na dobę, grożąc w 
przeciwnym razie redukcją.

Uroczystość poświęcenie kamienia 
węgielnego pod budowę Domu inwa* 
lidów wojennych odbyła się onegdaj 
w Borysławiu w obecności przedsta* 

i wicieli władz państwowych, samorzą* 
1 dowych, przemysłu naftowego i sto» 

warzyszeń społecznych.
Skazanie magnata śląskiego. Wczo* 

raj w Sądzie grodzkim w Tarnowskich 
Górach odbyła się rozprawa przeciw* 
ko hrabiemu Henckel von Donners* 
marek, oskarżonemu o zatrudnianie 
w swych przedsiębiorstwach obcokra* 
jowców bez zezwolenia władz. Sąd ska 
zał oskarżonego na 7.000 zł. grzywny
1 zwrot kosztów postępowania sądo; 
wego.

Katastrofa lotnicza. Wczoraj przed; 
południem krążące nad Warszawą 
dwa samoloty ćwiczebne zderzyły się 
w powietrzu i spadły na ziemię w oko* 
licy ul. W iktorskiej. Samoloty uległy 
zniszczeniu. Dwaj lotnicy, kapral Ha; 
ber i ppor. Ziółkowski ponieśli śmierć. 

 o -------

| 120 cm, drugi 150—200 cm. W  basenie 
sportowym będzie urządzony specjał; 
ny wykop dla skoków. Plaże zbudo; 
wane będą w formie terasowej. Poza 
basenami i plażami oddane będą do 
dyspozycji Lwowian znaczne przestrze 
nie z kortami tenisowymi, placami do 
gry w koszykówkę i t. p. Dopływ wo; 
dy będzie urządzony przy pomocy 
trzech studni artyzyjskich i szeregu 
źródeł, znajdujących się na terenie. Ko* 
boty kanalizacyjne i roboty przy do; 
prowadzeniu świeżej wody są w peł* 
nym toku.

Kąpielisko zostanie oddane do użyt* 
ku z końcem czerwca b. r. (W schód)

ZE ŚWIATA.
Lotnicy tureccy w Moskwie. Na lot* 

nisko w Moskwie przybyła wczoraj 
eskadra turecka, złożona z 5;ciu samo* 
lotów. Prasa sowiecka określa przylot 
eskadry tureckiej jako nową manifesta 
cję przyjaźni między Sowietami a Tur* 
cją.

Premjer bułgarski Muszanow, ba*
wiący ostatnio w Rzymie, przyjęty był 
przez Mussoliniego. Z Rzymu Musza* 
now uda się do Budapesztu i Biało* 
grodu.

Śmierć w płomieniach. W e wsi Ba* 
bin w okręgu ojawskim w Czechosło; 
wacji wybuchł wczoraj wielki pożar, 
który strawił 130 domów mieszkał; 
nych. W  płomieniach zginęły trzy oso* 
by oraz wielka ilość bydła. Kilkaset 
osób pozostało bez dachu nad głową.

Akcja ratunkowa, mająca na celu 
ocalenie górników, zasypanych w ko; 
palni pod Sarajewem, prowadzona jest 
w dalszym ciągu. Ogółem zasypanych 
zostało 130 górników. Dotychczas wy*

Z SALI ODCZYTOW EJ.

M r i t f j e  p a le s t y ń s k ie .
P. K sawery Pruszyński, red . „Słow a Wi» 

leńskiego", au to r książkńreportażu  p. t. 
„Palestyna po raz trzeci" w ygłosił w  nie* 
dzielę w sali Colosseum  odczyt na  tem at 
refleksyj, z odbytej n iedaw no przezeń po* 
dróży do Palestyny. W rażenia swe u jął 
red. Pruszyński w ciekawą form ę, przepla* 
tając głębokiem i przenośniam i. O dbudo* 
wująca się Palestyna zadziw ia rozpędem  
tw órczym  i im ponuje w ynikam i p racy ; gaje 
pom arańczow e założone na  w ydm ach czer* 
w onego piasku, osiedla, łany  zbóż i pola, 
pow stałe na  marrwych przedtem  bagnach, 
m alow nicza H aifa, Teł A wiw, to  w szystko 
żm udna, m rów cza praca p ionierów .

Znęcanie się nać zw ierzętam i.
W obec częstych w ypadków  znęcania się 

nad  zwierzętam i, min. spraw  wewn. w yda! 
zarządzenie zorganizow ania akcji, mającej 
na  celu przeciw działanie tego rodza ju  ob* 
jawom.

D oraźnym  karom  m ają podlegać przede* 
wszystkiem  takie w ykroczenia, jak : używa* 
nie do pracy zw ierząt chorych, rannych, 
kulaw ych, oraz u trzym yw anie ich w stanie 
w ybitnego n iechlujstw a; przeciążanie la* 
dunkam i, nieodpow iadającem i sile zw ierząt 
lub  stanow i dróg, lu b  zm uszanie do zby t 
szybkiego b iegu; przew ożenie, przenoszę* 
nie i przepędzanie zw ierząt w  sposób, w 
pozycji lub  w w arunkach, pow odujących 
zbędne cierpienia, oraz używ anie uprzęży 
i pęt, pow odujących ból.

Bicie po głowie, kończynach itd„ jak  
rów nież przedm iotam i tw ardem i i ostremi, 
albo  zaopatrzonem i w urządzenia, spra* 
wiające specjalny bó l — poniew aż przewi* 
n ienia takie mają charakter w ykroczeń cięż* 
szych — karanie ich w  drodze doraźnych 
nakazów  karnych  by łoby  represją zbyt la* 
godną, dlatego też ściganie w innych w te* 
go rodza ju  w ypadkach odbyw ać się w inno 
w drodze zw ykłego postępow ania admini* 
stracyjnego, dopuszczającego kary  surow* 
sze.

Z  wydawnictw.
i Nr. 16 „Wiadomości Literackich”
| ('17 ilustracyj) przynosi studjum Na* 
j pierskiego o Wierzyńskim, szkic 

Boya*2eleńskiego o młodym Przyby* 
szewskim, Kolumnę Francuską, Kolum 
nę Plastyki (artykuły Micińskiego, 
Czapskiego i Sapowskiego), omówię* 
nie tuwimowskiego przekładu „Jeźdź* 
ca Miedzianego" i powieści Wieresaje* 
wa, zdjęcia z „Płaszcza" Tuwima w N o 
wej Komedji, kronikę tygodniową 1 
recenzje teatralne Słonimskiego, wspo* 
mnienie Wallisa o Skoczylasie, uwagi 
Mergla i Wasilewskiego na marginesie 
numeru litewskiego „Wiadomości".

Kalendarz Rannefortha. (R anneforths 
Schach K alender, 1934. W ydaw nictw o C urt
R o n n ig e r, L g ip a ig , O l .  P citlio w łM a a o  10.

Cena 2 M .). K alendarze R annefortha mają 
już w  świecie szachow ym  sw oją ustaloną 
m arkę. Już od  szeregu la t z początkiem  ro* 
ku  pojaw ia się ka lendarz  R annefortha, któ* 
ry  jest n iezbędnym  przew odnikiem  d la  
każdego szachisty, zaw iera on zazw yczaj 
chronologiczny przegląd  najw ażniejszych 
im prez szachow ych ubiegłego roku, adresy 
szachistów  i kom pozy to rów  całego świata, 
oraz słynne tabele R annefortha do usta* 
w iania p a r turn iejow ych. r<: I' * '

F I  r T P l l  Przechowuje najstaranniej 
■ V I  gwarancja aseku racy jna
co w n ia  F u ta r  Karole SchOrera
_______Sanatorska 11 a. —  Tala?on M -M  186
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D R O G A  D O  S Z C Z Ę Ś C I A .
Przekład autoryzowany z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)
Dowiedział się, że na pewnej stacji będzie mógł 

z ła p a ć  pociąg, wracający do Petersburga, ale czekał 
go jeszcze długi marsz. Znużony usiadł koło drogi 
i posilił się czarnym chlebem i suszoną rybą, zaku; 
parni z ostatniej, spotkanej wsi. Jedząc, zauważył, że 
w rowie, zarośniętym bujną trawą, bieleje coś dłu* 
giego, nieruchomego, okropnego. Ześlizgnął się na 
dno i znalazł trupa, zupełnie nagiego, w pozycji na; 
w z n a k . Był to pięćdziesięcioletni mężczyzna, o krót; 
ko ostrzyżonych siwych włosach, takichże wąsach i 
regularnych, subtelnych rysach twarzy. Śmierć mu; 
s ia ła  nastąpić przed kilkoma dniami. W  piersiach 
w id n ia ła  dziura od kuli. Ręce i nogi były związane. 
Mordercy obrali go d o s ło w n ie  ze wszystkiego. Trio; 
na wiedział już z doświadczenia, że takie rzeczy są 
nieodłączne od przewrotu rewolucyjnego. Już miał 
odejść od trupa — bo cóż mógł zrobić? — kiedy zo; 
baczył, że w trawie coś błyszczy. Schylił się i pod; 
niósł kieszonkowy kompas. Potem znalazł kolejno 
w pewnych odległościach szczoteczkę do zębów, po* 
darty egzemplarz Tacyta bez okładki, małą, arna; 
torską, wyblakłą fotografję kobiecą w tekturowej 
ramce, garnitur sztucznych zębów, i małą, grubą ksią; 
żeczkę w p łó c ie n n e j o p ra w ie , z pozawijanemi roga* 
m i. Gdyby d łu ż e j s z u k a ł ,  p e w n ie b y  znalazł więcej 
przedmiotów, porzuconych przez bandytów, jako nie

I użyteczne, ale nacoby się zdały te dowody rzeczowe, 
kiedy o śledztwie i sądzie nie mogło być mowy? 
Książeczkę, która, jak stwierdził, była rękopisem, 
schował do kieszeni i ruszył w dalszą drogę

Odpoczywając, czytał. Książeczka okazała się nie 
słychanie ciekawym dziennikiem, pełnym opisów 
zdumiewających przygód, udręczeń, tortur i niewoli. 
Nie myśląc o jej wartości, a oczarowany jej urokiem, 
zaczął ją uważać za swój największy skarb.

Do Rygi jego własny opis wędrówki przez Rosję 
był prawdziwy. Czyż nie włóczył się po rewolucyj* 
nym Petersburgu, budząc groźne dla siebie podejrze* 

i nia? Czyż książę i księżna, wyidealizowani w książ*
! ce, jako rodzice, nie zostali zamordowani, a ich bo;
; gactwa skonfiskowane razem z jego kapitalikiem?
| Czyż nie b \ł  uciekinierem, czyż nie przeszedł przez 
; straszliwe więzienie? Prawda, że po kilku dniach 
i  uciekł, przekupiwszy straże. Ale cała rzecz opierała 
i się na faktach rzeczywistych, które w słońcu jego 

genjuszu rozkwitły w wspaniały kwiat prawdy. Al* 
b o , czy b la g o w a ł na temat swojej przytomności uiny* 

j słu? Strażnicy więzienni chcieli mu odebrać cenną 
książkę. Wiedząc, że byli analfabetami, zapewnił ich, 

i  że to rękopis jego republikańskiego poematu, a gdy 
j mu kazali coś1 zeń przeczytać, zadeklamował z pa*
J mięci wiersze Szewczenki. W  rezultacie uwierzyli mu, j 
1 a nawet uznali za czerwonego rewolucjonistę. To, j 
1 w dodatku do kilku rubli, otworzyło mu bramy wię; j 

zienia. I czyż potem nie wędrował na północ, nie 
głodował, nie krwawił nóg?

Czy nie storpedowano okrętu, którym płynął? 
Czy nie d o b i ł  d o  Anglji napół nagi i bez grosza przy 
duszy? Czy dalej realna prawda przygód nie była

dlań jeszcze pochlebniejsza, niż opowieść fikcyjna? 
Przecież jako marynarz zgłosił się na angielski okręt 
wojenny i spędził na nim kilka miesięcy aż do osta* 
tecznej katastrofy na Morzu Północnem. Potem, po 
krótkim pobycie w szpitalu, poczciwa komisja le* 
karska odkryła w nim wadę serca i wyprawiła do 
Anglji, na wolność.

Tak. N ikt nie powstydziłby się takich dziejów, 
j jak jego. Pocóż więc było uciekać się do fikcji?

Siedząc w surowo realnej kuchni matki, starał 
I się odpowiedzieć sobie po raz pierwszy na to ciężkie 

pytanie. Znalazł odpowiedź w uroku czarownej ksią; 
j  żeczki. W  rzadkich, bezczynnych chwilach na morzu 
j była mu brewjarzem. Więcej: talizmanem, zaklęciem,
| ucieczką od rzeczywistości. Nosił ją stale pod bluzą, 
i w pokrowczyku z ceraty. Dusza autora, którego po;
| znał w śmiertelnej nagości, wstąpiła niejako w jego 

duszę. W  czasie dolegliwych wacht na Morzu Pół* 
nocnem przeżywał jego życie z nieprawdopodobną 

j intensywnością. Zdawało mu się, że trudno mu było 
i  oddzielić swoje wrażenia od przeżyć tamtego. Nie 
j  mógł wprost uwierzyć, że to nie on mieszkał w Kur*
| dystanie. I przecież go torturowano...?

Kiedy na poddaszu w Cherbury Mews zaczął 
pisać swoją fantazję faktów i wyobraźni, opętanie 
spotężniało. Pióro ubrało się w ogniste skrzydła.

— A może to jest wypadek opętania psychiczne; 
go — rzekł raz półgłosem, patrząc w kuchenne ogni; 
sko — za który nie jestem odpowiedzialny?

To było najbardziej pocieszające rozwiązanie, na 
jakie się zdobył.

( C .  d. n .)
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P r o g r a m  r a d io w y .
W torek , 24 kw ietnia.

Lwów. G odzina  16 35: „Paderew ski
gra“ reportaż  muzy czyn. 17.30: O dczyt z 
cyklu „B iologja'' — „W artość teo rji i wy* 
m ow a faKtów". 17 50: O dczyt „O w ęirów * 
kach ryb" . 18 10: K oncert chó ru . D ana.
19.50: „F idar — żeński w  Polsce". 19.03: 
„P lastykom *bohaterom  w hołdzie" H . CK* 
śla 19.25: Feljeton  ak tualny . 19.40: W iad. 
sport. 19.47 D ziennik  w ieczorny. 20.02: 
K oncert kom pozytorsk i P. M aszyńskiego. 
21.15: K w adrans literacki. ] . Janow ski:
„B ugatti . 21.30: M uzyka lekka w wvk.
ork iestry  PR. Ida Łosiów na (p iła). 22.15— 
23.30: M uzyka taneczna.

Środa, 25 kw ietnia.
Lwow . G odz 7—8: A udycja  po ranna.

11.40: P rzegląd  prasy. 11.57: Sygnał czasu. 
12.05- P łyty . 12.55: D ziennik  po łudniow y. 
15.05. G iełda. 15.20. K oncert solistów . N 
G rafczyńska*C hoynow ska i W . C hum ek 
(skrzypce). 15.50: Program  dla dzieci. 16 20 
„Listy i program y". 16.35. Płyt-/. 17.30: 
O dczyt z cyklu L iteratura Polska" p. t. 
J a n  K ochanow ski wygł. prof. K. Kosiń* 

ski. 17,50: O dczyt p t. „G óry  Swiętokrzy* 
skie jako  teren  tu rystyczny  wygł. dr. T. 
D ybczynski. 18.10: U tw ory  P. C zajkow skie 
go na orkiestrę sym fon. 18.55. „N ow ości 
ustaw odaw xze" omówi dr. Jurek . 19.05: 
R ozm aitości 19.25: „Pisarce szkoły mors 
skiej" wygł. p. J. Stępow ski 19.40. W iad 
= port. 19.47: D ziennik  w ieczorny. 20.02: 
K oncert m uzyki lekkiej. 21: „C ierniste 
drogi do  pracy" wygł. p. H. K rachelska 
21.15: R ecital fo rt. J. T urczyńskiego. 22:

O dczyt w  języku  esperanckim . 22.30: Mu* 
zyka taneczna z L ondynu. 23 20 23.30: 
P łyty.

S p o it i w ychow anie Fizyczn a
Strzelec (Siedlce)—Pogoń. Zawody 

o mistrz Ligi między Strzelcem z SLd* 
lec (dawniej 22 %>. p.) a Pogonią odbę* 
dą się w niedzielę 29 kwietnia na bo* 
isku Pogoni o godz. 16.15. Spotkanie 
to zapowiada się sensacyjnie ze wzglę* 
du na ostatni wynik Siedlczan z W artą 
5:2 Z drugiej strony Pogoń po nie* 
dzielnej porażce zechce zapewne zre* 
habilitować się przed wyjazdem zagra* 
nicę.

ILgi Sokół—Pogoń Ib. Zawody Ligi 
Okręg. Niedziela boisko Pogoni goaz. 
ll*ta.

Najbliższe mecze ligowe. W  niedzie* 
lę rozegrane zostań ą nast. mecze o mi* 
strzostwo Ligi: w arszawie: Polonja
z Garbarnią, w Krakowie: Podgórze 
z Leg ją i Cracovją z ŁKS, na Śląsku: 
Ruch z Wisłą, we Lwowie: Pogoń ze 
Strzelcem, w Poznaniu: W arta z War* 
szawianką.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA* 
RZYSTWA SZKOLI' LUDOWEJ.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE,

IV. Km. 1366/33 E dykt licytacyjny oraz 
wezwanie do  zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w m osek M iejskiej K om unalnej K asy Osz* 
czędności we Lwowie jak o  strony  egze* 
kw ującej odbędzie  się dn ia  14 czerwca 
1934 o godz. 12 p rzedpo ł. w sali II. w bsu* 
rze K* I. n a  zasadzie ju ż  zatw ierdzonych 
w arunków  licytacja następujących realno* 
ści: Ks. gr. gm. kat. m iasta Lwowa. W h). 
351/11. dz. O znaczenie realności: Dom
m ieszkalny parterow y i dw a budynk i gos* 
p odarcze : m agazyn i p ra ln ia  p rzy  ul. Szpi* 
la lnej 56, 1. konsk . 3S7/I. na  parceli budo* 
w lanej o pow  579 m, kw. W artość szac. 
yraz z przynależ. 29.798 zł. N ajn iższa o* 
ferta 14.899 zl. D o realności w hl, 351/11. 
dz. ks. gr. gm. kat. m. Lwow a należą na* 
Stępujące p rzynależności: 9 okien, 3 lam py 
gazowe ścienne, 2 lam py gazow e sufitow e,
3 okna wewn., 2 k ub ły  na śmiecie, jeden 
dó ł «a  śmiecie, 15.8 m  ogrodzenia, 12 m 
ogrodzenie z bram ą, 3.2 m szczelnego par* 
kanu , 4 k ra ty  okienne, 1 krata kanałow a. 
O szacow ano na  484 zł. Poniżej najniższej 
oferty  sprzedaż nie nastąpi.

K om ornik  Sądu G rodzkiego  miejskiego 
R ew iru IV.

Lwów, dn ia  31 m arca 1934. 2051/K

III. Km. 3977/33. E dykt licytacyjny oraz 
wezwanie do  zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek p Ludw iki B utkow skiej strony 
egzekw ując.j odbędzie  się dn ia  5 czerwca 
1934 o godz. 11 p rzedpo ł. w Sądzie Grodz* 
kim miejskim we Lwowie w sali II w biu* 
rze N r. I ,  n a  zasadzie ju ż  zatw ierdzonych 
w arunków  licytacja następujących realno* 
ści: Ks. gr. Lwów. W hl. 3593/11. Oznaczę* 
nie realności: R ealność sk ładająca się z pb. 
5819/6, obszaru  180 m kw., na której stoi 
dom  czynszow y, jednop ię trow y , po łożony  
p rzy ul B iałohorskiej L. 74a. W artość sza* 
cunkow a w raz z przynależ. 12.638 zł. Naj* 
niższa o te rta  6 319 zł D o realności w hl. 
3593/11. ks. gr. gm. Lwów należą następu* 
jące przynależności: w ym ienione w Droto* 
ko le  oszacow ania, oszacow ane na 794 zł. 
Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie na* 
stąpi

K om ornik  S ądu  G rodzkiego  miejskiego j 
R ew iru III.

Lwów, dm a 17 kw ietn ia 1934. 2079/K
f,7

X II. Km. 907/34. O bw ieszczenie. Komor* 
nik  Sądu G rodzkiego  w K rakow ie rew. XII. 
urzędujący  w K rakow ie, p rzy  u l Zyblikie* 
w icza 9 na  zasadzie art. 679 kpc. obwiesz* 
cza, że w d n iu  30 kw ietnia 1934 r. w sali 
posiedzeń n r. 1 w Sądzie G rodzkim  w 
K rakow ie od  godziny  11.30 p rzedpo ł. od* 
będzie się sprzedaż z publicznej licytacji 
nieruchom ości składającej się z bud y n k u  
fabrycznego  i m aszyn po łożonych  w Pła* 
szowie — K rakow ie ob j. lw h. 1302 i 1315 
ks. gr. gm. kat. K raków , D zielnica XXI. 
Płaszów . Pow yższa nieruchom ość została 
oszacow ana na  sumę zł. 231.718. Sprzedaż 
zaś rozpocznie się ud  ceny w yw ołania t.j. 
od  kw oty  zł. 115.859. L icytant przystępu* 
jący  do  przetargu  pow inien  złożyć rękoj* 
mię w gotow iźnie w kwocie zl. 23.171.80 
ilbo  w takich  papierach w artościow ych 
bądź książeczkach w kładkow ych, instytu* 
cji, w  k tó rych  w olno  um ieszczać fundusze 
m ałoletn ich , i że pap iery  w artościow e przy* 
jęte b ędą  w w artości 3/4 części ceny giel* 
dow ej. Przy licytacji będą  zachow ane usta* 
wowe w arunki licytacyjne, o ile dodatko* 
wem publicznem  obw ieszczeniem  nie zo*

staną podane do  w iadom ości w arunki o d ­
m ienne; że p raw a osób  trzecich nie będą 
p rzeszkodą do  licytacji i p rzysądzenia w ła *  
sności na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby  te p rzed rozpoczęciem  prze* 
targu  nie złożą dow odu, że w niosły po* 
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub  
części jej od  egzekucji, i że uzyskały  po* 
stanow ienie w łaściwego Sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji, że w ciągu ostatnich 
2*ch tygodn i p rzed  licytacją w olno oglą* 
dać n ieruchom ość w dni oow szednie od  
godziny 8*mej do 18*tej, akta zaś Dostępo* 
wania egzekucyjnego m ożna przeglądać w 
Sądzie.
K om ornik Sądu G rodzkiego  w K rakow ie 

R ew iru X Ii.
Ju ljusz G o ldberg  m. p . 2077/K

UPADŁO ŚCI
Sa. 4/34/56. W  spraw ie postępow ania u* 

godow ego do  m ajątku Racheli Tabak i fir* 
my pro t. R. T abak  i Ska we Lwowie, Ły* 
czakow ska 8, w obec po lepszenia przez d łuż 
n ika p ro jek tu  ugodow ego odracza się au» 
djencję na dzień 4 maja 1934 godzina / 1.30 
sala 23 tu t. Sądu, R utow skiego 13.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 23 marca 1934. 2067

Sa. 31/33/85. Postępow anie ugodow e do 
m ajątku fmy Stachiewicz i A brysow ski 
sk ład  teksty lny  we Lwowie, plac H alicki 
12a i właściciela tejże W ładysław a Abry* 
sow skiego tam że w pisanego do  rejestru 
liand low tgo  w brzm ieniu  Stachiewicz i 
A brysow ski jest ukończone.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 4 stycznia 1934. 2066

Sa. 9/34/6. E dykt ugodow y. O tw arcie po* 
stępow ania ugodow ego do  m ajątku dłuż* 
niczki masy spadkow ej po  b łp . drze Ale* 
ksandrzc M ayerze do  rąk  ośw iadczonych 
dziedziców , a to  pozostałej w dow y Malwi* 
ny z F riedów  M ayerow ej oraz dzieci Jó* 
zefa M ayera*M ayna oraz dr. A nny z  Ma* 
y e iów  Feyglow ej we Lwowie, ul F redry  8 
K om isarz ugodow y D aw id T erkel sędzia 
okręgow y we Lwowie. Z arządca ugodow y 
D aw id Selzer dy rek to r Jhm y  „Jan Stro* 
menger" Lwów, K ołłątaja 4, A ud jcncja  do 
zaw arcia ugody  w w ym ienionym  sądzie 
b iu ro  N r. 23, dnia 30 maja 1934 o gocz. 
11.30 p rzedpołudniem . C zasokres do  zgło* 
szenia w ierzytelności do 25 m aja 1934.

Sąd O kręgow y.
lw ó w , 5 kw ietnia 1934. 2065

AM ORTYZACJE.
Prez. o07/34. N a w niosek Pow szechnego 

Z w iązku na  W łasnej Pom ocy O partych 
Spółdzieln i we Lwowie, ul. Sykstuska 36, 
zarządza się postępow anie celem umorzę* 
nia czterech weksli, a to : jeden  w eksel N r. 
245 na kw otę 100 zł. podp isany  przez Cha* 
nę K assner, E liasza K assnera i Jakóba 
K rauta, jeden  weksel N r. 268 n a  kw otę 100 
zł. i podp isany  przez C haję K linghoffer, 
M atjasza K linghoffera i Minę K linghoffer, 
jeden  weksel N r. 361 na kw otę 200 zł. pod* 
pisany przez Iwar.a C zorni i B erła Rettiga 
oraz jeden  w eksel N r. 101 n a  kw otę 100 zł. 
podp isany  przez Paw ła Ju rka  i Chaim a 
Spritzera, k tó re  to  w eksle zaginęły. Wzy* 
wa się przeto  posiadacza pow yższych weks* 
li, aby  do  3*ch miesięcy o d  dn ia  niniejsze* 
go ogłoszenia zgłosił się w tu t. Sądzie i 
w eksle pow yższe okazał Sądow i, w  prze* 
ciwnym bow iem  razie po  upływ ie powyż* 
szego czasokresu Sąd w yda orzeczenie u* 
znające te w eksle za um orzone.

Sąd G rodzk i O ddzia ł II.
Szczerzec, dn ia  20 kw ietnia 1934. 2036

T . 49/34. D row i W ojciechow i Dziedzi* 
cowi adw okatow i we Lwowie zaginęły 
dw ie książeczki w kładkow e M iejskiej Kasy 
O szczędności Lwów — N r. 129778 na 
641.12 zł. — N r. 3S03S na  3.207.26 zł. obie 
na  nazw isko A dam a Cząsteckiego. W zyw a 
się posiadacza i in teresow anych do  zgło* 
szenia praw  do  sześciu miesięcy. Po tym 
czasokresie uzna Sąd książeczki za umo* 
rzone.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 31 marca 1934.

U Z N A N IE  Z A  ZMARŁEGO.

2064

T. 42/34. G rzegorz H ajduczek, u rodzony  
1889 w H ujczu , jako  żołnierz ukraiński za* 
ginął. Celem udow odnien ia  śmierci wzywa 
się, aby do  3 miesięcy od dn ia  ogłoszenia 
zgłosił się lu b  udzielono  w iadom ości o 
nim  Sądow i.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 23 marca 1934. 2075

T. 231/33. T ym oteusz Pikula, u rodzony  
1889 w R udzie m onasttrsk iej, jako  żołnierz 
ukraiński zaginął. Celem uznania go za 
zm arłego w zywa się, aby do ro k u  od  dnia 
ogłoszenia zgłosił się lub  udzielono  wia* 
dom ości o nim  Sądow i.

Sąd O kręgow y W ydzia ł III.
Lwów, 23 marca 1934. 2074

j 44/34. M arja D urkalew icz, u rodzona 
1866 w Smolinie, w yjechała do  R osji gdzie 
w roku  1921 zaginęła. Celem udow odnię* 
nia śmierci wzywa się ją  aby  do  3 mie* 
sięcy od dn ia  ogłoszenia zgłosiła się lub  
udzielono w iadom ości o n/ej Sądow i.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 23 marca 194. 2073

T. 15/34. Franciszek C zajkow ski, uro* 
dzony 18fc>0 w D olin ianach, jako  podw oda 
austrjacki w 1915 roku  zaginął. Celem u* 
znania go za zm arłego w zywa się, aby do 
pó ł roku  od  dnia ogłoszenia zgłosił się lub  
udzie lono  w iadom ości o nim  Sądow i.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 14 marca 1934. 2072

T. 144/33. Stefan D um ycz, u rodzony  
1892 w Pogorzelisku ad  R uda Leśna, zagi* 
nął jako  żołnierz aust^ack i. Celem  uzna* 
n ia  go za zm arłego w zywa się, aby  do  pól 
ro k u  od  dnia ogłoszenia zgłosił się lub  u* 
dzielono  w iadom ości o nim  Sądow i 

Sąd O kręgow y W ydzia ł III.
Lwów, dnia 8 w iześnia 1933. 2071

1 712/33. la w e ł Łoziński, u rodzony  1887
w N ahi i -cach, jako  zołn ierz ukraiński za* 
ginąi. Celem udow odnien ia  śmierci wzywa 
się, aby do  3 miesięcy od  dn ia  ogłoszenia 
zgłosił się lub  udzielono  w iadom ości o nim 
S ą d o w i

Sąd O kręgow y.
Lwów, 29 marca 1934. 2070

T. 24: '33. D aniel Z byszko, u rodzony  
188b w H ujczu, w yjechał 1915 do  Rosji, a 
w 1916 roku  miał umrzeć. Celem uaowo* 
dnienia śmierci wzywa się, aby do  3 mie* 
sięcy od  dnia ogłoszenia zgłosił się lub  u* 
dzielono w iadom ości o nim Sądow i.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 8 marca 1934. 2069

T. 22/34. Ilko W erbow y, u rod zo n y  1896 
w K orniach M achnow ie, jako  żołnierz u* 
k rah  ski zaginął. Celem  uznania go za 
zm arłego wzywa się go, aby do roku od 
dnia ogłoszenia zgłosił się lub  udzielono  
w iadom ości o nim  Sądow i.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 3 marca 1934. 2068

T. 64/33. W drożenie postępow ania celem 
uznania za rozw iązane m ałżeństwa zawar* 
tego m iędzy Pawłem M iką a Z ofją  Miko* 
wą w dniu  28 stycznia 1914 w Z aborow ie. 
Paw eł M ika, u rodzony  11 stycznia 1885 w 
Z aborow ie pow iat Brzesko, syn Jana i A* 
gaty, został edyktem  Sądu okręgow ego w 
K rakow ie z 18 kw ietnia 1923 T. 148/32 u* 
znany za zm arłego. Poniew aż zaś Zofja 
M ikowa w niosła o uniew ażnienie małżen* 
stwa, p rzeto  wzywa się każdego o udzie* 
lenie tu t. Sądow i lub  obrońcy  w ęzła mał* 
żeńskiego D row i Baslerowi adw okatow i w 
Tarnow ie w iadom ości o zaginionym , zaś 
poszukiw anego Paw ła Mikę wzywa się, aby 
tut. Sąd uw iadom ił o swem życiu od  dnia 
ogłoszenia tego edyktu  do  1 roku.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
T arnów , dnia 27 w rześnia 1933. 2076

I. T. 70/33. Zarządzenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego. W ojciech Brze* 
gow y z Leszczyny, ur. 23 marca 1S74 r. w 
K rólów cc, w yjechał w 1905 r do  A m eryki 
Półn. i od  tego czasu nic daje o sobie zna* 
ku  życia. W drażając posiępow anie celem 
uznania w ym ienionej osoby  za zm arłą, o* 
glasza się wezwanie, ażeby udzielono  wia* 
dom ości o zaginionym  Sądow i. Zaginione* 
go wzywa się, aby staw ił się p rzed podpi* 
sanym Sądem lub  w inny sposób dał znac 
o sobie. Po dn iu  30 marca 1935 r Sąd na 
ponow ny  w niosek orzeknie ostatecznie o 
uznan iu  za zm arłego.

Są 1 O kręgow y W ydzia ł I. cyw ilny.
K raków , 7 lu tego 1934. 2043

I. T. 6/34. E dykt. T ekla Baw olak, córka 
A sa la ta  i A nnv , u rodzona w r. 1859 w

Czarnem  zaginęła na W ęgrzech eko lo  i. 
1893. W iadom ości o niej udzielić należy w 
ciągu roku.

Sąd O kręgow y W ydzia t I. cywilny.
Jasło, dnia 30 marca 1934. 2046

T  8/34. Józef Łazor, syn W asyla i Eu* 
frozyny  w Łobozw i, zaginął na w ojnie ia* 
ko żołnierz byłej arm ji austrjackiej w roku  
1915. W zyw a się o udzielenie w iadom ości 
o nim  do 6 miesięcy. C hodzi o uznanie go 
za zm arłego.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I
Sanok, dnia 23 marca 1934. 2041

I 2 T  19/31. Franciszek Stec, s. Jana i 
K atarzyny, urodź. 19 czerwca 1879 w Ba* 
ryczy zaginął w A m eryce. W zyw a się o 
udzielenie w iadom ości o nim  do 1 roku. 
C hodzi o uznanie go za zm arłego.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I
Sanok, dnia 1 kw ietnia 1931. 2040

T  I 43/32/12 Edykt. Sew eryn Jcschiwe, 
syn Salom ona i Salom ei, u rodzor.v  12 
w rześnia 1898 w Z łoczow ie, zam ieszkały 
w Białej, jako  p o dpo r. 12 p.p. W . P. zagi* 
nął na w ojnie od sierpnia 1920 r. bez wie* 
ści. W drażając postępow anie, celem uzna* 
nia go za zm arłego; wzywa się, aby  uwia* 
dom iono Sąd w W adow icach o zagmio* 
nym  do  6 miesięcy od  ogłoszenia, poczem 
Sąd na ponow ny  w niosek orzeknie osta* 
tecznie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W adow ice dn ia  4 lutego 1934 c. 2049

1. T. 48/33. E dykt. W ojciech N ylec, syn 
Józefa i A gaty , ur. 30 marca 1895 w Na* 
w siu brzosteckim  pow . jasielskiego, żol* 
nierz 75 w zględnie 77 p.p. b. arm ji austr. 
zaginął na froncie w łoskim  w r. 1916. Wia* 
dom ości o nim  udzielić należy w ciągu 6 
miesięcy.

Sąd O kręgow y "Wydział I. cywilny.
Jasio, dn ia  9 kw ietnia 1934. 2047

T. 61/32. Józef T urczyn, u rodzony  w 
W oli Zarczyckiej dn ia  21 marca 1885 i tam 
ostatn io  zam ieszkałv, syn W aw rzyńca i 
M arji, w yjechał p rzed  w ojną św iatow ą do 
N iem iec, gdzie został w 1914 p o b ran y  do  
90 pp. w ojska austr., po roku  napisał jedną  
kartkę z Jarosław ia i od tego czasu zagi* 
nął. W drażając postępow anie celem uzna* 
nia go za zm arłego w zywa się, aby  zawia* 
dom iono Sąd o zaginionym  do  sześciu 
miesięcy.

Sąd O kręgow y.
Rzeszów, 7 listopada 1933. jj§050

ROZMAITE.
Prez. 11378/34. E dykt. Sąd A pelacyjny 

we Lwowie w drożył postępow anie sprosto* 
wawcze, celem odnow ienia zniszczonej 
księgi gruntow ej Sądu okręgow ego w C zort 
kow ie dla m ajętności D źw iniaczka, Babiń* 
ce ad D zw inogród i M ichałków  i w zywa 
interesow any ch do zgłaszania w tym  Są* 
dzie okręgow ym  roszczeń z § 7 ustawy N r. 
9ci z r. 1871 do  1 sierpnia i934.

Lwów, 12 kw ietnia 1934. 2034

OGŁOSZENIA PRYW ATNE.

Zwyczajne W alne Zgromadzenie 
S. A . „GAZOLINA"

odbędzie się we Lwowie w lokalu  w łasnym  
ul. Leona Sapiehy 3 w diuu 23 maja 1934 r. 

o godz. 17*tej.
Porządek dzienny:

1) Zatw ierdzenie p ro toko łu  z 'fsta truje go 
W alnego Z grom adzenia,

2) P rzedłożenie i zatw ierdzenie sprawo* 
zdania Z arządu , bilansu, jakoteż rachunku 
strat i zysków  i p ro toko łu  rew izyjnego Ra* 
dy N adzorczej Spółki za 1933 r. — oraz 
udzielenie abso lu torjum  Z arządow i i Ra* 
dzie N adzorczej,

3) R ozdział czystego zysku,
4) \i-y b ó r członków  R ady N adzorczej,
5) W y b ó l członków  Z arządu ,
6"; W nioski akcjonarjuszów .
W łaściciele akcyj im iennych mają praw o

uczestniczenia w W alnem  Zgrom adzeniu, 
jeżeli są zapisani do  księgi akcyjnej na 7 
dn i przed odbyciem  W alnego Zgromadzę* 
nia.

A kcje na okaziciela daja praw o uczest*. 
n icz tn ia  w W alnem Zgrom adzeniu , jeżeli 
zostaną złozone na 7 dn i p rzed  term inem  
odbycia  W alnego Z grom adzenia do depo* 
zy tu  w B anku N aftow ym  S. A . we Lwo* 
wie, ul Leona Sapiehy L. 3.

A kcjonarjusze, mający zam iar zgłosić do* 
ćatkow e spraw y na  porządek  dzienny 
W alnego Z grom adzenia, zechcą odnośne 
w nioski nadesłać najpóźniej do  dn ia  5 ma* 
ja  1934 r. do Z arządu  Spó*ki we Lwowie.
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